
225, Rok X. 3« « * W T M  —  piątek 10 p sź tó e rn ik a  1919 roku Cena itumaru 30 te n.

Csny ogłoszeń: Na 1-ej stronie 
wiersz petitow y mk. 2.90, 
na III-ej s tro n ie—m k. 1.50, 
na IV-ej s tro n ie — 0.75 f., 
nadesłane za w iersz ga r­
m ondowy— m k. 2.50. Drób- 
ne ogłoszenia po. 20 fen 
za wyraz. N ajm niejsze drob­
ne ogłoszenie m k. 1.50.

R edakcja i A dm in istracjam iesz- 
, cza się P0(i ^  4*ym Prz7 

ulicy Sta-rososnowieckiej w 
Sosnowcu.

Adres dla listów  i depesz: 
„Iskra", Sosnowiec.

Wydział Powiatowy Sejmiku po­
wiatu Będzińskiego ogłasza ni­

niejszym

u  ** u « »
ni stula iiln ltlt  i  jnlicll Itiliislra,

Rolnicy, pragnący nabyć do ho ­
dowli zwierzęta zarodowe (buhaje  
1 knury) na warunkach u !gowyCh, 
winni nie  później,  iak do d 20 paź­
dziernika r. b. z łożyć w Wydziale  
Powiatowym w B ędzin ie  piś riienne  
zgłoszenie ,  o patrzone  stem plem  w 
wysokości 4 ch marek, z podaniem  
dokładnego  adresu i zam ierzonej  
stacji hodowlanej.

Warunki konkursu są da oburzenia  
a) w biurze Wydziału P owiatowego  
w Będzinie , fcj urzędach gminnych,  
Magistracie m. Czeladzi, Kółkach i 
Rolniczych i Związku Kółek Roi- J 
niczych w Zawierciu.
Wydział Powiatowy Sejm iku p o ­

wiatu B ędz ińsk iego
w. z. B, Zamościk.

Będzin, dn 7 października 19 i9 r.

Ogłoszenie o zaręczynach mej 
córki Jadwigi, umieszczone w 
miejscowych pismach w niewia­
domym celu przez niewiadome­
go osobnika, jest całkiem nie­

prawdziwa.
Nic podobnego miejsca nie miało

larja Wkherska.

D-r m edycyny

I S K R A
Dzianaik p®l%eir^, spotoczfty i litenoW

Prenumerata v/ynosi: Z odnoszę 
niem  rocznie m k. 42.00 — 
półrocznie m k. 21.00 — 
kw artaln ie m k. 10.50 — 
m iesięcznie m k. 3.50, z p rze­
sy łką  pocztow ą 3 m k. 50 
fen. m iesięcznie. Cena nu­
m eru pojedynczego 30 fen

b. ordynat, kliniki chorób skór­
nych, weneryczn. i moczo-płcio- 
wych. Używ. prep. 914. Analiz.

mikroskop.
8— 11 g. r., 6—8 pp. Kob. 5—6 pp
Cli. M ałachow skiego  (Fabryczna) N2 16 

d. Pogody.

W  dniu 1 9  go października 1 9 1 9  r., w lokalu  „LUTNI" W arszawska jj 
5, o  godz  4-ej pópoł.  o d b ęd z ie  s ię

Z G R O M A D Z E N I E  
Straży Ogafowej Oshstalezej m asta  So m ów ca.

Porządek  obrad:
1) O dczytanie  p r o ta k u łl  z o s ta tn ie g o  pos iedzen ia ,
2) Sprawozdanie  Kasowe,
3) Spraw ozdanie  Komisji Rewizyjnej,
4- Przyjęcie budżetu na rok bieżący,
5) Wybory:

a) Vice-K om endanta ,
b) Gospodarza,
c) 6 cz! Zarządu i 3 ezł. Kom Rewizyjnej,

6) W olne  wnioski. . . , ___
Prawo g łosu  mają w szyscy  « ł .  c z ł . czynni oraz O w szyscy  czł. po

pierający, którzy do dnia 22-go czerwca r. b. opłacili  s s ła d k ę  członkom - j 
ską  za  1918 rok.

Z pow ażan iem
Zarząd Straży Cgn. Ochotniczej 

m. Sosnowca

k tó ra  w ysłaną została na  Gór­
ny  Śląsk, celem  zbadania gwał­
tów niemców, popełnionych w 
czasie pow stania śląskiego.

M isja ta, podkreślić  należy 
z całą sum iennością badała

Redakcja o tw arta od 8 rano do 
7 wiesz. — Rękopisów na­
desłanych  R edakcja n i e 
zwraca.

Oddziały własne: W  Będzinie rai- 
M ałachowskiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza

setk i wypadków okrucieństw  
i znęcania się nad pow stańca­
m i i ieh rodzinam i, p rzesy ła­
jąc  odpowiednie zeznania i 
m aterja ły  dowodowe da na j­
wyższej Rady w Paryżu.

I l l  1 l i i
4 niemców zabitych, 7 rannych, żadnych strat 

po stronie polskiej.
Cieszyn, 3 października.

Sprawy G. Śląska,
i i i  p i l i l i  i i  i l ś i i  i  § i

Werbowanie jeńców do straży bezpieczeństwa.,
Katowice, 9 października. ‘ 

(Od włas. koresp.)

„Gwiazdka C ieszyńska" do­
nosi o napadzie żołnierzy grenz- 
schu tzu  na posterunek  polski 
w W ierzniow icach koło niem. 
Lutynji, k tó rych  liczba w raz z 

“posiłkam i w ynosiła 150. Po 
stronie polskiej walczyło 7 żoł­
nierzy, 4 żandarm ów  i 3 b a ­
w iących na urlopie hallerczy ­

ków, razem  twięc 14 ludzi.
Niemców' odparto ze s tra ta ­

mi 4 ludzi zabitych i 7 r a n ­
nych, po stronie  polskiej pad ł 
l*koń . Po u tarczce  p rzybyli 
do obozu polskiego niem ieccy 
oficerowie z zapew nieniem , że 
więcej napad się już nie po­
wtórzy.

Listy z Zachodu.
i .

W  „Katt. Z tg.“ kom enda 
straży  bezpieczeństw a dyrekcji 
policyjnej w7 Zabrzu ogłasza 
ulgowe w arunki, na k tó rych  
pow racający z niewoli żołnie­
rze i podoficerowie będą  p rzy ­
jęci do straży  bezpieczeństw a 
w charakterze urzędników'.

Pole działania tej straży  obej­
m uje powiaty: katow icki, b y ­
tom ski, tarno  wieki, lubliniecki, 
rybn ick i i pszczyński.

Prócz b iu ra  w erbunkow ego 
w Katowicach (nowe koszary , 
pokój Na 61), otw arto takież 
b iura w By tom iu i w Rybniku.

O d  G a lic ji  d o  B a łty k u .
Paryż, 3 października. 

^ (Koresp. w łasna „Iskry").

W przededniu  więc _ opu­
szczenia G. Śląska, niem cy 
w zm acniają tam  siły  zbrojne, 
co w ygląda nader podejrzanie.

Poszukują
2 -c h  pokoi (gabinet i sypialny)  
e legancko  um eblowany z w s z e l ­

kimi wygodami
O e s i s a  o b o j ę t n a ,

Oferty dla „Doktora medy- 
I cyny" w redakcji  „Iskry".

Lekarz dentysta

1 .  H o t s  t e i n
pow róc ił .

S o sn o w io c ,  ui. M odrzejewska 15.

I j t o k t ó r

fwe? $nmhtwski
w Częstochowie, 

ul. św. Panny Marji t. j.
H Aleje Nr. 21, obok tea tru

Paryskiego. —• 
Choroby . skórne, dróg nriocz©” 

wyxh f weneryczne. 
Przyjmuje ód 9—12 rano ! od 4—7 p  p 

Panie od 12 — 1 po poi.

mii mśmm m i wi

Niemcy się
, „rozbrajają* I

Ligniea, 9 października.
(Od wł. koresp.)

Je s t  rzeczą stw ierdzoną, iż 
niemcy na całym Śląsku zaopa­
tru ją w broń ludność cywilną.

W  ten  łatw y i dogodny dla 
siebie, lecz niebezpieczny dla 
polaków i dla Polski sposób, 
niem cy pozbyw ają się broni, 
nad  k tó rą  dozór należy do en­
ten ty .

Rewizja więzienia.
Bytom , 9 października.

(Od wł. koresp.)
W  środę po południu dwaj 

oficerowie z kom isji ententy  
(francuz i am eryk.) w tow a­
rzystw ie tłum acza dokonali r e ­
wizji tu tejszego więzienia.

Oprowadzał ich nadinspektor 
w ięzienia Kozłowski.

sku tek  um owy polsko-niem iec­
kiej, postępow anie karne  um o­
rzono. Na posiedzeniu p o n ie ­
działkowym  tego nadzw yczaj­
nego sądu  wojennego obecny 
b y ł oficer francuski.

Uwalnianie
pow stańców ,

Katowice, 9 października, 
„Katt. Ztg." donosi, że w  u- 

biegłą sobotę wypuszczono z 
aresz tu  śledczego 27 osób, na­
leżących do g rupy 37 oskar­
żonych o udział w ruchu  po­
w stańczym . Po 3 dniowych 
rozpraw ach w poniedziałek, na

Losy  „Białego Orł&“
Opole, 9 października.

„Der W eisse A dler", pism o 
polskie po niem iecku, zosta ł 
zawieszony na 2 tygodnie.

Oknpacja G. Ś ląska,
Katowice, 10 października, 

(Od wł. koresp.)
Do „Katt. Ztg." donoszą z 

Berlina:
Ze źródła dobrze poinform o­

wanego dow iadujem y się, iż 
okupacja G. Ś ląska przez w oj­
ska en ten ty  nastąp i w środku  
listopada. Na ten cel p rzezna­
czono 2 pułki francusk ie  i 2 
angielskie.

„Katt. Ztg." wzyw a n iem ­
ców, by liczyli się z tym  fak ­
tem  i przygotow ali odpow ied­
nio do okresu plebiscytow ego.

Echa z M n l  nkrnlsekisb
na Górnym Śląsku. 
Poznań, 9 października. 

(P. A. T.)
Ja k  się  dowiadujem y, baw i 

w Poznaniu m isja koalicyjna,

Inform ow anie k ra ju  o tym , 
jak  sto ją sprawcy nasze na Z a­
chodzie, jes t zadaniem  zaszczy­
tnym , ale niełatw y m, o ile t r a ­
k tu je  się  je  powrażnie. Nie bez 
obawy tedy  b io rąc za pióro, 
zaczynam  od dwóch kw estji 
nadobie: spraw y Galicji W scho­
dniej i spraw y krajów  nadbał­
tyck ich .

O przebiegu spraw y ga licy j­
skiej doszły do k ra ju  wieści 
dość bałam utne, przeplatane 
nadom iar p lotkam i, k tó re  po ­
m ijam . Rzecz się m iała tak  : 
delegacja polska w niosła po­
czątkowo p ro jek t autonom ji 
tery to rjalnej podobny do daw ­
nej autonom ji galicyjskiej pod 
berłem  A ustrji. Sejm, oparty  
na  głosow aniu pow szechnym , 
m iałby, rzecz prosta, zapew nio­
ną  większość rusińską , adm i­
n istrac ja  zaś b y łaby  w rękach  
polskich. Taki s ta tu t dałby 
rządow i polskiem u m ożność 
utrzym ania  porządku, tudzież 
odbudow y kraju , pozostaw ia­
jąc  zarazem  ludności ru siń - 
skiej p ierw szeństw a głosu w 
spraw ach lokalnych.

Zaszła jednak  w kom isji do 
spraw  polsk ich  rzecz n iep rze­
w idziana. Oto przedstaw iciel 
W . B ry tan ji wmiósł szereg  po­
praw ek, zm ierzających k u  te ­
m u, aby zw iązek Galicji 
W schodniej z P o lską  uczynić
0 ile możności doryw czym  i 
luźnym , a to w przew idyw aniu 

‘p leb iscy tu , k tó ry  m a go zu ­
pełnie s ta rgać  za la t  15 czy 20. 
P rzyjęcie ty c h  popraw ek dało­
b y  m ożność żywiołom obcym
1 n iechętnym  swrobodnego wi­
chrzenia przeciw  Polsce.

Obudziło to, na tu ra ln ie , czuj­
ność naszych  delegatów . P ie r ­
w otny pro jek t został ted y  co­

fnięty: porobiono z nim  tak ie  
zm iany, k tó re  raz na zawsze 
u suną  ^wszelką dorywczosć, a 
natom iast zacieśnią m iędzy 
Galicją W schodnią a państw em  
polskim  węzły, przepojone 
k rw ią bohatersk ich  lwowian, a 
w ięc św ięte i n ietykalne.

Takie postaw ienie kw estji 
pozyskało w  lot poparcie rzą ­
du francuskiego i aplauz p ra ­
sy paryskiej. Szczególnie ener­
gicznie poparły  nasz projekt: 
poczytny i poważny organ li- 
beralno-kato lick i „Echo de P a ­
ris" , buhvarow a „L iberte" 
organ finansów  i g iełdy  „ In ­
form ation" i skrajn ie  rad y k a l­
na „Lanterne".

Opinja francuska  zdaje so­
bie spraw ę, że w szelka ty m ­
czasowość ległaby ciężkim  
brzem ieniem  na Galicji W sch. 
i że, przeciw nie, ludność tego 
k ra ju  uspokoi się i weźm ie się 
do p racy  twórczej dopiero 
wówmzas, k iedy  się dowie, że 
należy do Polsk i i do nikogo 
więcej.

Możeby nasza delegacja nie 
m ogła się zdobyć na tak  m oc­
ny  i dobitny  ten , gdyby nie 
to, że na zachodzie liczą się 
już z Polską, jako z państw em  
stosunkow o potężnym . Zw łasz­
cza od czasu, gdy zagrały  
działa polskie nad  Berezyną, 
poczynają przyg lądać się nam  
badawczo i p rzychyln ie .

W iem , że spory  odłam  opi- 
n ji polskiej wolałby, żeby 
nasze w ojska nie zapędza­
ły  się daleko na W schód. Nie 
w dając się tu  w zawiłe wywo­
dy, stw ierdzam  poprostu, że 
św ietne czyny oręża polskiego 
skuteczniej poparły  pracę na­
szej delegacji, niżli to uczyi*i6
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KUB

od 7 do 13 października 1919 r.
D la dzieci i m łodzieży w stęp  wzbroniony.

W l Z ¥ f © L E N l E
W spaniały 6 akt. d ram at życiowy wykonany przez w ytw órnię 

w łoską , , I t a l ł Ł ‘c w  'IS T b ary isi©  
z a rty stką  w szechśw iat, sław y prem jow aną pięknością

Marją w  a r o l i  t y t u ł o w e j ,
Początek przedstawień o g. 6, w niedzielę i święta o 5.

hum anitarnych, lecz także i  gicznych, oszalałych satra- 
politycznych powodów jak - pów. 
najszybszego upadku tra -  fljak a .

Z widnokręgu sejmowego.

flflTS

kiio - o m

Od wtorku d. 7 paździenika 1919 r. Dla dzieci dozwolone.
I I  H e r - j a  I I  S e r j a

Sasi bohaterowie na frontach
Ofensywa w Galicji, na Wołyniu i na Litwie

Zdobycie: Borysławia, S try ja, Stanisławowa, Halicza, Tarnopola, Łucka, 
Mołodeczna i t. d.

Front zachodni: Jen. H aller i wojsko jego na g ran icy  śląskiej. 
Wodzowie: Jen. Haller, Iwaszkiewicz, Szeptycki, Roja, Jędrzejew ski, 

Zieliński.
Ilustracja muzyczna w wykonaniu o r k i e s t r y  s m y c z k o w e j  1 c i ę t e j .

« F O

Sfinks

Od poniedziałku 6 do 12 października. Dla dzieci dozwolony.
W iC C Z Ó r  Ś m i e c h n l  W 5 aktów, pełnej humoru farsie wystąpi słynna pięk' 
J£i O l l l l ^ i l U l  ność| najznakomitsza artystka ulubienica publiczności

M |  A  KAA V KIP8TS MiLJOlEfKI
1 V  I 1 / * ^  |V I /A T w rolltyt.— M Ja , M a y .

ł s l r o l e s  t  W  O  a s a  koszulę!,,. Jednoaktowa tryskająca hum. fars*.

W e j ś c i e  k o r p u s u  o n g i e l s k i e g o  d o  J e r o z o l i m y  (z wojny obecnej).

m ogła najzręczniej prow adzona 
propaganda.

Jasn ą  je s t  rzeczą, że teraz, 
k iedy  stoim y nad Dźwiną. Ra­
da pięciu inaczej pa trzy  na 
kw estję  granic polskich, niż 
w czerwcu, k iedy  toczyły  się 
jeszcze bitw y w okolicach 
Lwowa. Od tego czasu Polska 
urosła i zmężniała. Krótko mó­
wiąc, spraw a Galicji W schod­

niej nie je s t  jeszcze załatw io­
na, ale stoi dobrze. N ikt nie 
u p ie ra  się-przy autonom ji ty m ­
czasowej; natom iast pewni o- 
ponenci szukają sposobu, k tó­
ry b y  dał możność Lidze n a ro ­
dów w glądania od czasu do 
czasu, do spraw  w schodnio- 
galicyjskich.

L. B.

M a s ® ©  o p r a w y .

tp ii
„W tak  ciężkim, jak  0 - 

becne, położeniu, nie znaj­
dował się jeszcze p ro leta­
r ia t  rosyjski od początku 
rew olucji"— mówił parę  dni 
tem u Kamieniew, w ypraw ia­
ją c  w  Moskwie bata!jon na 
front. Równocześnie wobec 
korespondenta agencji Ha- 
y asa  w yraża Gorkij przy­
puszczenie, iż bolszewizm 
rosyjski zniknie za trzy  m ie­
siące z pow ierzchni św iata.

Są to w każdym razie 
głosy charakterystyczne, nie 
upraw niające jednak do w y­
snuw ania zbyt pochopnych 
wniosków, gdyby nie były 
poparte w  danym  momencie 
zjaw iskam i, potw ierdzają­
cym i w zupełności przypu­
szczenia Gorkij a.

Gmach sowdepji trzesz ­
czy złowróżbnie od dłuższe­
go czasu, a  nadchodząca zi­
m a zada prawdopodobnie, 
śm iertelny cios w ładztw u 
czerwonych szaleńców i zbro­
dniarzy.

Odcięcie Zagłębia Doniec­
kiego, opanowanie spichle­
rza  ukraińskiego przez De­
nikina i jego zwycięski po­
chód na Moskwę; zniweczenie 
przez w aleczne polskie arm je 
ofensywnego planu bolsze­
wików, chcących przez opa­
now anie Polski wzniecić za­

rzewie bolszewizmu w  środ­
kowej i zachodniej Europie; 
kleszcze Kołczaka, Judeni- 
cza, Łotwy i Estonji, — tu ­
dzież upadek Beli Kuhna s ta ­
nowią polityczne przesłanki 
nadchodzącej katastrofy . 
Społeczne zaś p rze ras ta ją  
tam te o całą głowę.

W ystarczy tu  wspom nieć 
o s trasznej nędzy, k tórą 
znosi w pierw szym  rzędzie 
ten  uprzyw ilejow any jakoby 
p ro le tarja t, o zaniku w szel­
kich swobód obywatelskich, 
•o ru in ie  całego życia eko­
nomicznego i t. d., a  w resz­
cie o tym  ohydnym, krew 
w żyłach ścinającym  te r ­
rorze, jakiego nie znają dzie­
je  św iata,

P row adzą w ięc kom isarze 
rokow ania pokojowe z p rze­
ciwnikam i, gnani lękiem 
przed zbliżającą się k a ta ­
strofą. Cziczerin zapew nia 
entente, iż sowdepja ani 
m yśli propagow ać h asła  
bolszewizmu w  zachodniej 
Europie, a  w Moskwie w y­
buchają bomby na posiedze­
niach dygnitarzy leninow ­
skich, którym i uszczęśliw ia­
ny naród darzy sw ych ca­
rów czerwonych.

S ta ra  to rosyjska h isto- 
r ja — zam achy i bomby. Zmie­
n iła  się jedynie dekoracja.

Tak w ięc kona w łunach  
krw i i pożogi posępny, opi­
ty  krw ią, przeklęty przez 
m istyeznie-bezwolne, biedne

m asy rosyjskie —  car Le­
nin I-szy.

Czy bolszew icy byli zwo­
lennikami niepodległości Pol­
ski i chcieliby tę niepodle­
głość uznać i uszanować?

Otóż polityka rządu komi­
sarzy  l u d o w y c h  wobee 
państw  narodowościowych, 
na gruncie rozpadłej Rosji 
pow stałych, je s t  arcycieka- 
wą, W teorji bowiem uzna­
ją  niepodległość Polski, F in­
land j i -4 t. d., ale na  dnie 
ich dusz pozostały dawne 
tendencje centralistyczne, 
choć w grubo zmienionej 
formie.

Jak  carscy biurokraci, tak  
też i bolszewicy w ierzą w 
przyszłość Rosji, chociaż im 
się ona może inaczej przed­
staw ia.

Św iętością dla nich je s t 
rew olucja i to ta  listopado­
wa, na jskrajn iejsza.

W ierzą oni nadal w  try ­
um f nad zgniłym zachodepn. 
Z Moskwy przecież ma w yjść 
prąd, zm ieniający całą E u ­
ropę. Kto przeciw  nim, mu­
si być zmieciony. Kto się 
sprzeciw ia ich hasłom  ten  
należy do starego  św iata , z 
którym  bolszewicy do koń­
ca prowadzić będą zażartą  
walkę To są  przesłanki te- 
orytyczne bolszewików.

Tendencje centralistyczne 
w yłan iają  się u bolszewi­
ków nie z podłoża „solidar­
ności słow iańskiej" lub me- 
sjanizm u, ale z solidarnoś­
ci klasowej. Ideałom , naro ­
dowościowym przeciw sta­
w iają  bolszewicy ideały i 
dążności społeezno-klasowe. 
Gdzież więc tu ta j je s t  m iej­
sce na— niepodległość Pol­
ski'?..

Konkluzja: bolszew izm jest 
tak  samo śm iertelnym  w ro­
giem  Polski, jak  i caryzm.

Polska więc, jako bezpo­
średni sąsiad  czerwonego 
im perjum , m usi sobie życzyć 
n ie .ty lko  z ogólno-ludzkich,

Dla człowieka, k tó ry  przez 
k ilka lat, p racu jąc  na teren ie  
zagranicznym , staje  teraz  w 
k ra ju  w środow isku naszego 
życia politycznego, w sejm ie, 
nasuw ają pierw sze dni obrad 
świeżo rozpoczętej sesji obser­
wację ogólną, źe byłoby rzeczą 
zbaw ienną, gdyby  nasza poli­
ty k a  w ew nętrza poszła śladem  
polityk i zew nętrznej i potoczy­
ła ssę^ stopniowo w k ierunku  
konsolidacji m yśli i działań, 

Obrady sejmowej kom isji 
spraw  zagranicznych w kwe- 
stji Galicji wschodniej m iały 
z wyjątkiem  jednego dysonan­
su  przebieg zgodny i poważ­
ny, co nie zawsze dawniej 
tak  bywało, i zakończyły  się 
znaną następnie przy plenum  
uchw aloną rezolucją prof. 
Grabskiego. Jeżeli posłowie^so- 
e ja listyezn i w strzym ali się w 
kom isji oraz w plenum  od 
głosowania za d rugą częścią 
rezolucji, przechodzącą od za­
strzeżenia przeciw ko tym cza­
sowem u rozstrzygnięciu  przez 
konferencję pokojową spraw y 
Galicji wschodniej do pozy­
tyw nego żądania jaknajszyb- 
szego ostatecznego z łączenia 
tego k ra ju  z Rzeczpospolitą 
Polską, uczynili te n iew ątp li­
wie raczej s form alnych wzglę­
dów, ażeby nie znaleźć się w 
sprzeczności ze stanow iskiem , 
zajętym  w sejm ie p rzy  uchw a­
łach z dnia 23 m aja r. b., 
aniżeli z głębokiego przekona­
nia. N iewątpliw ie nie w ierzą 
oni zbytnio, by urzeczyw istnić 
feię miało ich p ragn ien ie  po­
w stania niepodległej U krainy, 
a tym .m n ie j m ogą p rzypusz­
czać, by Polska okazała się na 
punkcie  Galicji w schodniej 
skłonną do jakichkolw iek na 
rzeez U krainy  kom prom isów  
tery to ria lnych . Dość, że sejm  
okazał się w spraw ie Galicji 
wschodniej nieom al jednom yśl­
nym .

G dybyśm y na teren ie  konfe­
renc ji pokojowej byli we w szy­
stk ich  naszych  zagadnieniach 
od samego początku  mogli się 
powołać na podobną so lidar­
ność k ra ju  i gdybyśm y na 
tam tejszym  teren ie  we w szy­
stk ich  ty ch  zagadnieniach  by­
li objawili konsekw entn ie  je d ­
nolitość działania, by łyby  owo­
ce p racy  Komitetu narodow e­
go polskiego, a potym  Dele­
gacji kongresow ej polskiej, 
jeszcze w iększe od tych , k tó­
re  dziś Polsce p rzypadają  w 
udziale. Zdobycze nasze są 
w praw dzie i tak  potężne, m o­
g łyby wszakże być potężniej - 
sza, gdybyśm y w k rajach  
sprzym ierzonych, a w szcze­
gólności w P aryżu  i Londynie, 
nie byli m ieli dw ueh polityk: 
jednej oficjalnej, a drugiej za­
kulisowej, k tó ra  krzyżow ała 
p lany  i w ysiłki tam tej.

Przecież naw et w spraw ie 
G dańska byli doktrynerzy , 
k tó rzy  się wahali. W  kw estji 
Cieszyńskiego owa nieoficjalna 
polityka była sharm onizaw aną 
a oficjalną ze w zględu na m a­
sy  robotnicze tego kraju. Na­
tom iast właśnie w spraw ie Ga-' 
licji wschodniej rozbieżność 
działania osłabiła w wysokim  
stopniu  naszą pozycję.

Podobnie rzecz m a się z 
kw eśiją  gran icy  w schodniej, 
ze spraw ą litew ską i b iało rus­
ką. Kom itet narodow y polski 
udow odniał od samego począt­
ku, że Grodzieńskie, W ileń­
skie i M ińskie należeć m uszą 
do Polski, .że żąda tego prze- 
dew szystkim  ludność m iejsco­
wa, a ci, k tó rych  się p rzeko­
nywało, wyjm owali z kieszeni 
m aterjaiy , usiłujące wykazać, 
że ziem ie te  pow inny wejść 
w  sk ład  nie Polski, lecz w iel­
kiej Litw y, że tego jedyn ie

pragnie ludność m iejscowa, i 
dodawali, że otrzym ali ows 
m aterja ły  od ty ch  a ty ch  pola­
ków, że w duchu tym  przem a­
wiał w sejm ie polskim  ten  a 
ten  poseł i t. p.

Oby, choć dość późno, i w 
spraw ie g ran icy  wschodniej 
ujednostajn iła  się nasza poli­
tyka; oby przedew szystkim  
rząd  w ysnuł jasne  konsekw en­
cje ze stanow iska, zajętego 
przez ludność polską, bezpoś­
rednio zainteresow aną, ażeby 
ze zm agania się ze sobą dwueh 
polskich program ów  w sp ra ­
wie ziem  w schodnich nie sko­
rzysta ł te rtiu s  gaudens — Ro­
sja. Po zam anifestow aniu  zgod­
ności opinji naszej publicznej 
w spraw ie Galicji wschodniej 
czas najw iększy na zajęcie 
jednolitej postaw y w kw estji 
gran icy  wschodniej Polski.

W obec zagadnień  polityki 
w ew nętrznej nie um iał się do­
tąd  sejm  wznieść na poziom 
rzeczowości, na jak im  toczyły 
się ostatnie obrady  kom isji 
spraw  zagranicznych. W  sp ra ­
wach w ew nętrznych są tak  
silnie zangażow ane am bicje 
party jne , a przedew szystkim  
am bicje kierow ników  odnoś­
nych  klubów  sejm owych, że 
są one w alną przeszkodą w 
dojściu do rezulta tów  dodat­
nich dla społeczeństw a. Częs­
to, ja k  w ykazuje dośw iadcze­
nie m iesięcy, nie o to chodzi, 
co się mówi, ty lko  o to, k tó ­
rego stronnictw a przedstaw i­
ciel mówi; atm osfera je s t p rze ­
pojona tak ą  party jną  dem.ago- 
gją, _ rzadkością byw ają 
chwile, ja k  podczas m owy prof. 
G łąbińskiego, gdzie argum en­
ty  rzeczowe tra fia ją  do p rze ­
konania; sejm  p rzyb iera  zw y­
kle ch arak te r agitacyj nego 
wiecu ludowego.

System atyczne działanie w 
k ierunku  obniżenie „tem pe­
ra tu ry "  sejm u powinno być 
w ysiłkiem  w szystkich  posłów, 
dobro spraw y m ających na 
oku. W łaśnie w tak im  sejmie, 
ja k  obecny, trzeba  stać ną 
s traży  zby t bujnego tem pera­
m entu, a przedew szystk im  
swojej ciętości i uszczypliw o­
ści, jeżeli się chce dodatnio, 
wychowawczo oddziałać na 
izbę. T rzeba rze te lny  ceł po­
lityczny  staw iać ponad efekt 
w iecow o-parlam sntarny.

Bez złagodzenia nam iętności 
pa rty jn y ch  nie da się pom y­
śleć owocna praca sejm u, nie 
da się _ pom yśleć stw orzenie 
skłonnej do w spółpracy w ię­
kszości sejm owej, czego n ie ­
zbędność odczuwa się dziś 
więcej, niż kiedykolw iek. Im  
więcej zrobi się koncesji ko­
sztem  przeciw ieństw a i pole­
m ik  party jnych , tym  mniej 
będzie ich się robiło kosztem  
zasad. Tak zw. konieczności 
państw ow e w ystarczą, jako  
p unk t w yjścia, dla stw orzenia 
p latfo rm y dla w szystkich stron ­
nictw , dla k tó rych  dem agogja 
radykalna  nie je s t  bezw zględ­
ną zasadą, a patrjo tyzm  i duch  
obyw atelski — czczym  fraze ­
sem.

W arunkiem  trw ałości b loku 
większości sejmowej byłoby 
ponadto zrezygnow anie k lu ­
bów, doń należących, z am bi­
cji podzielenia m iędzy sw ych 
przyw ódców tek  m in isterja l- 
nych. Rząd m usi się składać 
z czynników, nie w chodzących 
w sk ład  sejm u; jeżeli m a w  
naszych  w arunkach  spełnić 
swoje zadanie i jeżeli niem a 
się sam  przyczyn ić  do skróce­
nia żyw ota bloku w iększości 
sejmowej.

To m uszą rozum ieć i na ty ­
le zaparcia się powinni się zdo­
być w szyscy w sejm ie, k tó rym  
isto tn ie  chodzi nie o osobistą



.litrale, choćby p rze lo tn ą , lecz 
-pcz o sp raw ność  se jm u  i 

Vn1nOŚć rz ąd u  do rządzen ia . 
z n 7y do jrze liśm y de tego , 
najbliższa ty g o d n ie  okażą.

Marjan Soyda,
poset ziem i poznańsk iej.

K R A ®  — 10 p aź d z ie rn ik a  131% ro k u ^

i akom pan ja to r, w y stęp u je  ró ­
w nież p rofes. k o n serw ato rju m  
k rak o w sk ieg *  p. W . Ł ab u ń sk i, 
a w reszcie  p rzep ięk n e  a k tu a l­
ne  dek lam acje  w ygłasza  T. 
L eszczy  c, znakom ity  a r ty s ta  
te a tru  J . Słow ackiego z K ra-

p o n i k e .
Dziś w p iątek  10 b. m. F ranciszka

B'ju tro  w sobM  1! b. m. Piacydy.

Wschód słońca g. 6 m 18.
Zachód * g o m. 13

Od redakcji. Zgodnie z za­
powiedzią naszą , w d n iu  dzi- 
Seiszvm  zam ieszczam y a r ty -  
Suł P M arjan a Soydy oraz o- 
ryginalna k o resp o n d en c ję  z 
Paryża. O ryginalne a r ty k u ły  
dziennikarzy i lite ra tó w  sto  - 
łecznych ukazyw ać s ię  b ęd ą  
w Isk rze8 codziennie.

Przyjazd te a tru  Czarneckiego.
Wczoraj d y re k to r  C zarneck i 
m zywiózł do Sosnow ca aż dw a 
wagony a r ty s tó w  i a r ty s tek . 

Ciężko je s t  człow iekow i sa-
m em u8 — c z y ń m y  w b ib lji, 
ale m ieć aż dw a w agony  na  
swej głowie, to  ch y b a  ciężej, 
choćby to b y ły  naw et a r ty s tk i 
o głosach słow iczych  (śp ie­
waczki) i o’ nogach  gazeli (tan ­
cerki). N ie zazdrościm y te d y
zacnem u dyrek to ro w i, k tó ry  
poci się chcąc obm yśleć  jak ie ś  
locum  dla ty c h  dzieci m uzy, 
co wobec b ra k u  m ieszk ań  w
Sosnowcu jest w ęzłem  gorszym

■f stokroć od go rdy jsk iego .
Sądzim y jed n ak , że n u li go; 

śeie nie b y li zm uszen i spao 
na stacji, gd y ż  n asza  dum a 
sosnowiecka n ie  pozw oliłaby  
na to.

P rzedstaw ien ia  rozpoczyna ją  
s ię  od w to rk u  p rzy sz łeg o  ty ­
godnia.

Koncert Szw arcensteina. Z a­
powiedź k o n ce rtu  w ielk iego  
sk rzypka  a r ty s ty  L. Szw ar- 
censte ina je s t  sen sac ją  dn ia. 
M istrz ten  n iep o sp o lity  czarem  
sw ych n iezró w n an y ch  tonów , 
sław ę sw ą szeroko rozniósł po 
k ra ju  i zag ran icą .

W y traw n i znaw cy  i m elom a­
ni sz tu k i jednog łośn ie  p rz y ­
zn a ją  m u palm ę p ierw szeń stw a 
w św iecie m uzycznym . F e n o ­
m enalna tech n ik a  i p rz e su b te l-  
na poez ja  dźw ięków , działa, 
ja k  bosk i n ek ta r , n a  s łu ch aczy  
i s tąd  też  w ynika szalone p o ­
wodzenie, w szy scy  bow iem  
p ragną być obecni n a  te j p ra ­
wdziwie w ysoce a rty s ty czn e j 
biesiadzie.

W  koncercie , jak o  p ian is ta

N azw iska m ów ią sam e za 
siebie, p rzy p u szćzać  w ięc n a ­
leży , że i nasze m ias ta  n ie  po­
zo stan ą  w ty le  za sto licam i, 
sw ierdźająe  tłu m n ą  obecnością  
o w ysokim  poziom ie sw ej k u l­
tu ry  a r ty s ty czn e j.

Slui). W  n ad ch o d zącą  sobotę, 
d. 11 b. m . w -k o śc ió łk u  s ie -  
leek im , p rzy  ul. B row arnej o d ­
b ęd z ie  się  ś lub  p. H aliny K łos- 
sów ny  z p. K azim ierzem  Ko- 
pan iak iem , po ru czn ik iem  1 b a t.
48 pu łku  strze l, k reso w y ch .

Szczęść B iże m łodej i sy m ­
p aty czn e j parze! •

Radość rekrutów. Od g ru p y  
poborow ych  polaków  o trz y m u ­
je m y  l is t  n as tęp u jący :

N areszc ie  je s te śm y  s z c z ę ś li­
wi. Je s te śm y  szczęśliw i, m y,

. p o lsk a  m łodzież, bo w kró tce  
w s tąp im y  w sze reg i te j naszej 
ukochanej, a daj Bóg, w a lecz­
nej a rm ji polskiej.

D oczekaliśm y tej chw ili, w  
k tó re j O jczyzna pow ołuje nas, 
aby  b ron ić  Je j do o s ta tn ie j 
k ro p li k rw i.

Nie pozostan iem y  w ty le , 
ale pó jdziem y rę k a  w rę k ę  z 
naszy m i b raćm i, n ieco s ta rs z y ­
m i. . .

K ończym y tę  p a rę  slow  o-
k rzy k am i:

N iech  ży je Polska!!!
N iech  żyje A rm ja  polska!!! 

Młodzież sosnowiecka.
50,000 tonn żywności dla Pol­

ski. „T im es8 donosi, że 50,000
to n n  żyw ności am ery k ań sk ie j, 
przeznaczonej d la  P o lsk i p rz y ­
gotow ano w A rg en ty n ie . _

T en tra n s p o r t  oczekuje o- 
k rę tó w  a m ery k ań sk ich , k tó re  
m ają  odw ieźć żyw ność do P o l­
sk i.

zasadn icze j reo rg an izac ji żan - 
d a rm e rji w  P olsce.

N a czole żan d arm erji, k tó ra  
p ozostaje  o rg an em  p o d w ład n y m  
m in is te r ju m  sp raw  w ojsko­
w ych , s tan ie  in sp ek to r g en e ­
ra ln y , z gen. D ąb ro w sk im  n a  
czele.

O becnie is tn ie ją ca  ż a n d a r-  
m e rja  w  M ałopolsce zam ien io ­
n a  zo s tan ie  w policję  p ań s tw o ­
w ą, n a to m ias t pow stan ie  jak o  
o d d zie ln a  jed n o s tk a  żan d arm e­
r ia  w ojskow a, p o d leg a jąca  w y ­
łączn ie  m in is te r ju m  sp raw  w oj­
sko w y ch .

Dlaczego? J a k  n as  in fo rm u ją  
osoby za in te reso w an e , w  a p te ­
ce p . St. W olsk iego , p ra cu je  
w  c h a rak te rze  pom ocn ika p ro ­
w izora osoba n iefachow a, m ia­
no wńcie k asjerk a .

P od o b n e zastęp stw a , n aw et 
chw ilow e, są  n iedopuszczalne , 
gd y ż  m ogą w yw ołać n iem iłe  
sk u tk i zarów no d la  chorego, 
ja k  i d la  w łaśc ic ie la  ap tek i.

Ameryka da Polsce pożyczkę. 
J a k  donosi „P rzeg ląd  W ieczor­
n y 8 są  w szelk ie  w idoki, iż P o l­
sk a  o trzy m a  zn aczn ą  pożyczkę 
w  su ro w cach  i w gotów ce od 
S tanów  Z jednoczonych  A m ery ­
k i P ółnocnej za  pośredn ic tw em
g ru p y  bank ierów , n a  k tó re j 
czele sto ją  n a jp ierw sze  f irm y  
bankow e A m eryk i.

Zmniejszenia normy tłuszczów. 
Z b ra k u  tłuszczów  k o m ite to m  
pow iatow ym  d la  żyw ien ia  i 
op iek i n ad  dziećm i pm econo 
n o rm ę tłu szczu  zm n ie jszy ć  z  
15 g ram ów  do 8 n a  dziecko.

Reorganizacja żandarmerji w 
Polsce. „P rzeg ląd  W ieczo rn y  
do w iadu je  się  z pow ażnego 
źródła , że rz ą d  p rz y s tę p u je  do

Z  Kraju.
Zatrzymana słonina D n ia  l-g o  

p aźd z ie rn ik a  r. b. n a  s ta c ji  
kolejow ej w L u b lin ie , w ydz ia ł 
w yw iadow czy  s tra ż y  kolejow ej 
za trzy m a ł 180 p u d ó w  słon iny , 
k tó ra  m ia ła , b y ć  w yw iezioną 
do Sosnow ca. C złow iek p ro ­
w ad zący  w agon ze słon iną, 
n ie  ja sn o  s ię  tłu m aczy ł n a  z a ­
p y ta n ia  policjan tów , za te le fo ­
now ano w ięc do m iejsca , s k ą d  
słon inę o trzym ał. Okazało się, 
że słon ina  je s t  leg a ln ie  w ie­
z ioną do Sosnow ca d la  ro b o ­
tn ik ó w  w  kop aln i „ S a tu rn 8.

Zbytki w Zbytkach. P o d  W ar­
szaw ą is tn ie je  w ieś Z by tk i, w  
k tó re j n iedaw no  odby ło  s ię  
w esele  p a ry  w łoścjańsk iej, n ie - 
uchodząoej b y n ajm n ie j za  za ­
m ożną, bo na leżącą  do k a te ­
go rii ‘m ało ro ln y ch . M imo to 
zaproszono  n a  w ese le  około 
s tu  osób i p rzy g o to w an o  500 
fu n tó w  m ięsa , 1 i pół p u d a  
ry żu , i  i pół p u d a  śliw ek  su ­
szonych , 20 an ta łków  piwa,_ 40 
b u te le k  w ódki, an ta łe k  wina, 
ch leb a  z 7 pudów  m ąk i i p la c ­
ków  z 3 pudów . P a n n a  m ło ­
d a  w y stro jo n a  b y ła  z p rz e p y ­
chem . K to wie, ile  ta k ie  p rz y ­
jęcie  k o sz tu je  w o b ecn y ch  cza­
sach , te n  p rzy zn a , że n ad zw y ­
czajne zb y tk i są  w ty c h  Z b y t­
k ach .

Otwarcie uniwersytetu w Wil­
nie. Po  k ilk u d z ies ięc iu  la ta c h  
n iew olnego sn u  p o w sta je  n a  
now o sta ro d aw n y  u n iw e rsy te t 
S te fan a  B atorego  w W ih u ę . 
U ro czy ste  o tw arcie  odbędzi e 
s ię  w  d n iach  10, U  i  12 p a ź ­
d z ie rn ik a  b. r.

Ze L w ow a K rakow a, P o z n a ­
n ia  i L u b lin a  w  d n iu  7 p a ź ­
d z ie rn ik a  o d e jd ą  z  p o c iąg am i 
p rzez  W arszaw ę w ag o n y  sp e ­
c ja ln ie  p rzezn aczo n e  d la  gości 
ho n o ro w y ch . Z W arszaw y  zaś 
o d e jd ą  tak ież  w ag o n y  w d n iu  
9 p aźd ziern ik a .

Hołd Francji dla Mickiewicza. 
W czora j w  p o łu d n ie  u  stóp  
p o m n ik a  M ickiew icza s tan ę li 
poseł f ra n c u sk i p . P ra lo n  i g e ­
n e ra ł H enrys, ab y  złożyć z 
b ro n z u  o d lan ą  g a łązk ę  lau ro w ą  
z nap isem : „a A dam  M ick ie ­
w icz, m in is tre  de  F ran ce , le 
14 Ju ille t 1919“. G ałązka ta , 
p rzym ocow ana n a  sta łe , z a s tą ­
p iła  położony w d a . 14 lip ca  
r. b . p rzez  tegoż p . P ra ło n a  
w ien iec  z ży w y ch  kw iatów . 
U ro czy sto ść  ta  o d b y ła  się  w  
obecności goszczącego w  W ar­
szaw ie sy n a  w ieszcza— p. W ła ­
d y sław a  M ickiew icza oraz p re ­
zy d e n ta  m ias ta  inż. D rzew iec­
k iego , w ice-p rezyden tów : M a­
linow skiego  i Ś liw ińskiego  oraz 
p re ze sa  R ady  m ie jsk ie j m ec.
I. B alińsk iego , k tó ry  w  s e r ­
d eczn y ch  słow ach  podziękow ał 
p rzed staw ic ie lo w i F ra n c ji za 
te n  h o łd  w ym ow ny. ‘O dpow ie­
dzia ł rów nie podn iośle  p. P r a ­
lon. Z grom adzen i liczn ie  św iad- 
kow ie te j p ięknej chw ili zgo ­
tow ali p rzed staw ic ie lo m  F ra n ­
cji g o rącą  ow ację.

Osądzenie łódzkich bolszewi­
ków w Poznaniu. N a po sied ze­
n iu  w  d n iu  2 p aźd z ie rn ik a  sąd  
połow y k o m en d y  m ias ta  P o ­
zn an ia  po d  p rzew odn ic tw em  
k a p ita n a  dr. S. P o d k o m o rsk ie - 
go i z w sp ó łu d zia łem  pp. M. 
C hłapow skiego  i Z. W ró b lew  
sk iego  sk aza ł za ag itac ję  b o l­
szew ick ą  w śród  w ojska:

1) s to la rza  P aw ła  F ach eg o  z 
W in ia r  n a  15 la t  dom u k a rn e ­
go 2) tk a c z a  Jó ze fa  N ey m an a  
z Ł odzi n a  10 la t  dom u  k a r -
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nego, 3) tk a c z a  E m ila  N a c h ti-  
g a la  z Ł odzi n a  10 la t  d o m u
k arn eg o .

W sz y scy  zasąd zen i są  m em - 
eam i. J e d y n ie  oko licznośc i, iż  
s ą d  n ie  u zn a ł ic h  za  ag ita to ­
rów  zaw odow ych, zaw d zięcza ją  
zasądzen i, że n ie  sk azan o  _ ich. 
n a  śm ierć  w zg lęd n ie  w ięz ien ie  
dożyw otnie.

Głód w Zakopanem? O trzy ­
m a liśm y  n as tęp u ją ce  p ism o  
urzędow e:

„Z pow odu  dosłow nie zu p e ł­
nego  b ra k u  jak ich k o lw iek  ś ro d ­
ków  żyw ności w Z akopanem  
i b ra k u  w idoków  n a  popraw ę, 
w  na jb liższe j p rzy sz ło śc i, 
o s trzeg am  p u b liczn o ść  p rz e d  
p rz y ja zd em  do Z akopanego , 
n ie" m ogąc w ziąć n a  s ieb ie  
żadnej "  odpow iedzia lności za  
d o s ta rczan ie  p rz y b y szo m  c h o ć ­
b y  m in im a ln y ch  ilości a r ty ­
kułów , za s trzeżo n y ch  m onopo­
low i p aństw ow em u. In sp ek to r ' 
S t. k lim a t w Z akopanem , B łoc- 
k i, m . p.

M ssew id ie  praktyki.
3ak s!ą *?ynsjinttje mtsszk?stle?

L o k a to rk a  dom u p rz y  u l . 
K r. L eszczyńsk iego  58 w L u ­
b lin ie , zaw iadom iła sw ego  g o s­
p o d arza , n ie jak iego  p. S iem ian - 
k ę , źe z dn. l-g o  paźdz. r .  b . 
m ieszk an ie  opuści. _

G ospodarz odnają ł m ie szk a ­
n ie  now em u lokato row i, p . S ta ­
n isław ow i M rozow skiem u i  
w zią ł od  niego  na leżn o ść  z gó­
r y  za  p ierw szy  m iesiąc .

T y m czasem  daw n a lo k a to r­
k a  b ez  p o rozum ien ia  z g o sp o ­
d a rzem  zaw iadom iła  sw o ich  
zna jom ych , że l-g o  p aźd z . 
m ieszk an ie  opuszcza, ta m c i 
te d y  s iłą  w ta rg n ę li do m ie s z ­
k an ia , w nosząc do n iego  sw e

la Pogoni odbędzie s ię  z e b ran ie  w szy stk ich  członków , w c e ­
lu  w znow ienia p ra c y  w S ekcji D ram aty czn e j

Ze w zg lęd u  n a  w ażność sp raw  p ro si o jak n a jliczm e j

sze p rz y b y c ie . Zarząd Koła Dochodów Niestałych.

W piątek dn. 10 b. m. o godzinie 6-ej 

w  s a l i  g a n k u  H a m l l o t w e g a  o d b ę d z i e  s i ę

Walne Zeiranie
p o l e k  (b . K oła O p ie k i n a d  żołn ierzem )

Ze w zg lęd u  n a  w ażne sp ra w y  w szy stk ie  cz łonk in ie  p ro ­
szone są  o k o n ieczn e  p rzyby  cie.

ROMANS
34.

I  b ied n a  k o b ie ta  p rz y c isn ę ła  
•do se rca  w nuczkę, k tó ra  je j 
w yw zajem niła  się  pocałunkam i,

M agloire, opuszczając p a n ią  
Sollier, pom yślał:

— B ędę tu  często do n ich  
zaglądał... B ędą po trzebow ały  
przy jaciela ... p rzy jac ie la  pew ­
nego i p rzyw iązanego ... a ja  
tak im  będę...

** *

W  fab ry ce  Sain t-O uen  dzień  
31 g ru d n ia  był b ard zo  ożyw io­
n y  w b iu ra  oh i w  kasie .

Od ra n a  P rieu r, k a s je r , z a ­
opatrzony  w  pokw itow anie, 
u d ał się m in is te rju m  m a ry n a r­
k i, celem  za inkasow an ia  d la  
swego p ry n cy p a ła  su m y  dw u- 
s tu  p ięćdziesięciu ty s ię c y  f r a n ­
ków , za dostaw ę d la  m a ry n a r­
k i  w  ciąg^ ro k u  b ieżącego 
ró żn y ch  przedm iotów .

P rieu r, opuszczając fa b ry k ę , 
pozostaw ił w kasie  zastęp cę  do 
p łacen ia  różnych  ra ch u n k ó w  
z m iasta .

In n i u rzędn icy  p rzy g o to w y ­
w ali części składow e b ilan su  
rocznego .

Jak ó b , w oźny, z te k ą  i p u ­
g ilaresem , chodził te ż  za  o a- 
b io rem  należności.

M ajstrow ie sp o rząd za li l is ty  
płac.

W szędzie  działa lność g o rącz­
kowa, ja k  zw ykle  z końcem  
ro k u .

W  po łudn ie  P r ie u r  objął w  
p osiad an ie  kasę, do k tó re j p rz e ­
la ł sum ę: dw ieście p ięćd z ies ią t 
ty s ię c y  franków , p o d n iesio n ą  
z m in is te r ju m  m a ry n a rk i w 
b ile ta ch  banko  w y cn .

O godzinie trzec ie j pow rócił 
Jak ó b  z w y p ch an y m  p u g ila re ­
sem  i ciężkim  w o rk iem  i zd a ł 
ra c h u n k i kasjerow i.

D zień  b y ł skończony  po d  
w zg lędem  w y p ła t i in s a s y , p o ­
zostaw ało  P rieu ro w i za ła tw ić  
ty lk o  lis ty  p łac . .

To m ogło n as tąp ić  dopiero  
po zam knięciu  w arszta tów .

T y m czasem  k a s je r  uK onczył 
b ilan s  i p rzek o n a ł się, * żo r e ­
z u lta ty  zgodne b y ły  .z jeg o  
p rzew idyw an iam i, że osiągnięto
cy fry , jak ie  k ilk a  d n i tem u
w sk azał R yszardow i V erm ere .

P ie rw szy  z m ajs tró w  p rz y  
szedł, g d j  t a j e r  w > ? f ow ał 
sobie tra fn o śc i r z u tu  oka.
" L is ta  jego  p łacy  b y ła  sp ra w ­
dzona i  zaspokojona.^ _ 

N astęp n ie  po jedynczo  n a d  
chodzili i in n i m ajstrow ie .

K laud jusz  G rivot s taw ił s ię  
o sta tn i.

G rivot, jak eśm y  pow iedzie li, 
p o siad a ł zupełne  zau fan ie  p ry n -  
cypała .

___ j  c5?i __ odezw ał się, śc is ­
k a ją c  rę k ę  k a s je ra  —  zadow o- 
lo n y ś p an  dzisiaj, parne P rieu r?  
M um ałeś p an  dzisiaj zeb rać  
sooro  zło ta i banknotów ? Ko- 
B e J  ro k u  p rzy n ió sł zapew ne 
naszem u  p ry n cy p a ło w i w iększe

zy s ld - . . nĄ
—  N ie m ylisz  się  pan! - o d ­

powiedział k a s je r  z g łębok im  
E w o l e m e m .  k tó reg o  n,e s to - 
ra ł  sie  w eaie zata ić . Idzi . 
Idzie dobrze. W p ły w y ' w sp a­
n ia łe  Po  zaspoko jen iu  w sze l­
k ich  w y p ła t pozostan ie  n am  
ład n a  su m k a  w k asie .

__ D w akroć s to ty s ię cy  f ra n ­
ków  może?—zag ad n ą ł m a js te i.

—  W ięcej.
 Pi... T rzykroć?
—  Jeszcze  lepiej.
  N ie m oże być?..
  T ak  ja k  p an u  m ów ię.
—  C zterykroć?.. _
—  Jeszcze  p a n  m e  zgadł.
—  Fiu! fiu!
 W ięcej n iż  pó ł m iliona,

m ój dzie lny  G rivot, w ięcej, n iż 
pół m iliona.

I  P r ie u r  zac ie ra ł sob ie  rę c e  
z zadow olenia.

X X II.

—  N ie om yliłem  sie w swo 
je j ra c h u b ie  —  p o m y śla ł m a j-  
stor.

T y m czasem  P r ie u r  (w ypłacił 
G rivotow i ca łą  sum ę, p rz y p a ­
d a jącą  do r  oz p ia ty  jeg o  ^pod­
w ład n y m  w spółp racow nikom , 
i m a js te r  s ię  oddalił.

W k ró tc e  p o ty m  w szed ł R y ­
sz a rd  Y ern ie re .

P rzy w itaw szy  się .z  k a s je re m , 
zap y ta ł:

— B yłeś pan w  to w arzy s tw ie  
u bezp ieczeń?

— B yłem .
—  Cóż p an u  pow iedziano?
— Ze p isano  ju ż  do p an a ...
—  R zeczyw iście, o trzy m a łem  

te n  list... Ale o b jaśn ien ie  w y ­
d aje  m i s ię  n ied o sta teczn y m . 
M oże p an u  co dodano w b iu rz e {

—  Ze ’w zględu n a  n ieb ez ­
p ieczeń stw o  po żaru , w y n ik a ją ­
ce z sąs ied z tw a  fabryki^  fa rb , 
m u szą  p an u  podw yższyć op ła­
t ę  a sek u racy jn ą , zan im  jednam  
t ę  w ysokość  oznaczą, p rzy jd z ie  
in sp ek to r, d la  og lęd z in  n a  
m iejscu .

—  R zeczyw iście  zap o w iad ają  
m i w izy tę  in sp e k to ra  n a  p rz y ­
sz ły  w torek ... W sz y s tk ie  te  
je d n a k  zw łoki p rz e sz k a d z a ją  
w  n o d p isan iu  po lisy . S zkoaa , 
żem  się  n ie  za ją ł ty m  w cześ­
n ie j.

R y sza rd  Y e rn ie re  o p u śc ił 
k a s je ra  i u d a ł s ię  do g ao in e tu , 
ażeby  s ię  z a b rać  do ro b o ty  i 
ze swej s tro n y  u k o ń czy ć  r a ­
ch u n k i z k o ń cem  roku._

Jak ó b  p rzy n ió sł m u  św iatło , 
G azu używ ano w fa b ry c e  

ty lk o  n a  zew nątrz .
° W a rsz ta ty  i b iu ra  b y ły  

o św ie tlan e  lam p am i n a fto w y m i.
O szóstej dało s ię  s ły szeć  

w esołe w ychodzen ie  ro b o tn i­
ków . .

T ylko  b iu ro  i k a sa  p o zo sta ­
ły  o św ietlonym i.
' P racow ano  w n ich  jeszcze .

W reszc ie  i tu  za  pół g o dziny  
ukończono  zajęcie.

K asjer z a b ra ł p ap ie ry , n a ła ­
dow ał w o rek  zło tem , p u g ila re s  
b an k n o tam i i poszed ł do R y ­
sz a rd a  V e rn ie re do g a b in e tu  i  
zd a ł m u  ra ch u n k i, o raz  p rz e d ­
s taw ił in w en ta rz  ogó lny  n a  
dw óch s tro n ac h . .

— D o p raw d y  to  -wspaniałe! 
—  zaw ołał p ry n c y p a ł u ra d o w a ­
n y  —  nisctły d o tąd  n ie  o siąg ­
n ę liśm y  ta a ie j c y f ry  w  in te ­
resach!..

—  1 w pływ ów  p ię ć se t p ięć ­
d z ie s ią t dw a ty s ią c e  dw ieśc ie  
d w adzieśc ia  s ied m  ty s ięcy  f ra n ­
kó w  p ię tn aśc ie  cen tym ów , k tó ­
re  p an  zech ce  ze m n ą  p rz e li­
czyć.

(D. «. a.)
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rzeczy, gospodarza zaś, aby 
n ie  bronił im  wstępu, siłą 
przytrzym ali, (2 lodzi t rzym a­
ło gospodarza, reszta  wnosiła 
rzeczy, p rzy tym  drzwi zostały 

rozbite).
Gospodarz i p raw ny lokator 

by l i  bezsilni, ten  ostatni zo ­
s ta ł  oczywiście bez m ieszka­
nia.

Ponieważ bezprawni lokato­
r z y  byli strażakami, więc o 
w ypadku  tym  dano znać n a ­
czelnikowi straży ogniowej, 
a b y  zechciał zainterwenjować 
w  tej sprawie, ten  jednak odpo­
wiedział, że należy zwrócić się 
ze ska rgą  do policji.

Zwrócono się więc do ko­
m endan ta  policji I komisarja- 
tu , k tó ry  obiecał wysłać fun- 
kcjonarjuszy, aby bezprawnych 
lokatorów'- usunąć, do dziś 
dn ia  jed n ak  żadna akcja ze 
s tro n y  policji nie była  w dro­
żona. Strażacy po wprowadze­
n iu  się, ani nie zapłacili k o ­
mornego, ani nie zameldowali 
s ię  gospodarzowi.

Katastrofa kopalniana
v  Mtekatkeiieasii

Pięć osób zatrutych gazami.
„W iadomości Cieszyńskie" 

podają  pod datą  3 b. m.: W czo­
raj zginęło na szybie ^Micha­
ła"  pięć osób w skutek  za tru ­
cia gazami. Nazwiska ofiar 
brzmią: dozorca Antoni Zeg- 
zułka, kopacze: Antoni Drob- 
niak, P io tr  F irek  i Adolf Ro­
gowski i wozacz Franciszek 
Glet.

J to ż r e  wititi.

a t i n i t i t  M l

M aezwyozajiia  d z ie w e z y n ta
w  f j r a z t j l j i .

J a k  donosi „Polak w Bra- 
zylji" w Pelatos obecnie uwa­
ga publiczności jes t  pochłonię­
ta  czternastoletnią dziewczyn­
ką  Eloa, córką kapitana Pedro 
Dias, której oczy posiadają si­
łę podobną do siły promieni X.

Eloa może doskonale widzieć 
przez ciała nieprzezroczyste, 
co stwierdzono doświadcze­
niem specjalistów', i może słu­
żyć w prak tyce  medycznej

zamiast p rzyrządu  Reutgena.
P rzy  doświadczeniach Eloa 

określa s tan  nogi pacjenta, 
ściśle wskazując miejsce wrzo­
du, złamania kości i t. p. po­
m agając doktorowi formułowa­
niu diagnozy choroby. Widzi 
też, co się robi w domach da­
lekich, jak ą  pracą  zajmują się 
ich mieszkańcy.

Ten dotychczas nieznany w 
rodzaju ludzkim, dar dziew­
czynki napewno zainteresuje 
fizyków i fizjologów całego 
świata.

T e l e g r a m y ,
tfoMjilkat polski.

Warszawka, 10 października.
Komunikat sztabu general­

nego z d. 9 b. m.
f ro n t  litewsko-białoruski.

dzie w  tej sprawie deputacja i 
wysłane zostaną telegram y do 
Lloyd George’a i Clemenceau.

Pod Bobrujskiem obustron­
ny  ogień artyleryjski. Na po­
łudnie od Połocka silne ataki 
bolszewickie na nasze pozycje 
w  okolicy jeziora Czereświaty 
odparto z ciężkimi stra tam i 
dla nieprzyjaciela.

Próby przejścia przez Bere­
zynę przez drobne oddziały 
bolszewickie udaremniono og­
niem  karabinowym. Na odcin­
ku  poleskim ataki piechoty 
nieprzyjacielskiej na linje Ko- 
patkiewicze—Korsówka — No­
wosiółki odparto.

S p r a v i  m t n a c j i  
X i r i i t i j f .

W yjazd G oitza .
Berlin, 9 października.

(Tel. wł.)
„B. Z. am Mittag" donosi, iż 

wrczoraj Goltz ostatecznie opu­
ścił Kuriandję i udał się do 
Niemiec.

Front wołyński.
Spokój.
W  zastęp, szefa sztabu gen. 

Haller, pułkownik.

„Babuszka ruskiej rewolucji" 
na Rusi karpackiej. W ychodzą­
c y  w Użgrodzie, na  W ęgrzech, 
rosyjski tygodnik  „Ruskaja 
zem ia“ podaje, że przybyła  
tam  „babuszka ruskiej rewo­
lucji"  Breszkowska, k tóra  ba­
wiła w  Pradze. Na przyjęcie 
jej zgromadzili się „ruscy" i 
czechosłowaccy obywatele, wi­
ta jąc  j ą  okrzykam i „hurra"  i
„nazdar". W  imieniu „rus­
k ich"  witał j ą  dr. Mogilnicld. 
N a  bankiecie „babuszka" w ska­
zyw ała  na znaczenie Rosji dla 
słowian i słowiaństwa dla Ro­
sji, tak  w' politycznych, jak  
i  ekonomicznych stosunkach. 
W ypito  też toast na cześć 
prezyd. Masaryka. Z Użgrodu 
odjechała „babuszka" do Mun- 
k acza  na  wiec ludowy. „Ba­
buszka" przed  odjazdem w y ­
dała  odezwę do „ruskich", wzy­
wając, aby się trzymali „ma- 

tuszk i Rosji".

f k f g g a c j a  w i l e ń s k a
w *aryiu.

Paryż, 9 października.
(P. A. T.)

„Eclair" zamieszcza wywiad 
z przewodniczącym delegacji 
wileńskiej, k tóra  przybyła  do 
Paryża  w celu zetknięcia się 
z członkami konferencji poko­
jowej. Przewodniczący Dow- 
giełło oświadczył, że delegacja 
uda  się do Pichona i do Cle­
menceau, k tó rym  przedłoży 
życzenia prawie jednogłośnie 
w sprawie przyłączenia ziemi 
wileńskiej do Polski.

P rzechodzą
d o  b o l s z e w ik ó w .

Kopenhaga, 9 października.
(Teł. własny).

Agencja telegraficzna pe­
te rsbu rska  donosi, że przeszło 
na stronę bolszewicką

8 'tysięcy  u le inców , 
„żelaznej dywizji* Goitza.

-hodsra  e w a k u a c j a !
Berlin, 9 października.

(Tel. wł.)
, Z Tylży donoszą, iż do Kur- 
landji udało się zbiedz silne­
m u oddziałowi żołnierzy z puł­
ku  9 i 10 jegrów.

f  lefrscyt 
RsSfąskb Cieszyńskim

Cieszyn, 9 października. 
W  końcu bieżącego tygo-

Ą r e s z t o w a i i i e  L e n i n a ?
Berlin, 9 października.

(Tel. własny).
Biuro W olfa donosi z Mos­

kw y :
Podobno Lenin kazał aresz­

tować Trockiego. W ynik roz­
kazu był taki, że Trocki wziął 
górę i kazał aresztować Leni­
na.

dnia komisja koalicyjna z pod- W o j n a  U k r a i n y

W  A rtykule  „Dziennika Po­
znańskiego", w k tó rym  om a­
wiana jes t  wolność socjalisty­
czna  w Polsce, czytam y co 
następuje:

„Inaczej dzieje się w  Sta­
nach  Zjednoczonych w tym  
klasycznym  kra ju  dem okra­
tycznym  rówmości i wolności 
obywatelskie.

W  stanie Nebrasco, jak  op- 
daje „Gwiazda Zachodu", z 
k tó re j  wycinek (z dn. 18 lip- 
ca  b. r.) nadesłał nam  jeden 
z  przyjaciół naszego pisma, 
"weszło już w życie prawo, we­
d łu g  którego socjalistom i t. p. 
organizacjom nie wolno w ysta­
ny lać na widok publiczny czer­
wonej flagi.

U  nas  — ten k rw aw y sym ­
bol bratobójczej wojny para­
d u je  jawnie po ulicach m iasta  
jaw n a  propaganda w „Robotni­
ku", zam achu na istniejący u- 
strój polityczny państwa, jes t  
zupełnie tolerowana jawne i 
publiczne przygotowanie bun ­
tu  agrarnego, k tó ry  zgubić 
może nasz b y t  niepodległy, 
j e s t  tolerowane, jako czyn le­
gam y, jako spełnienie praw  
obyw-atelskich.

Dokądże tego?

pułkownikiem  Tissy na czele 
opuszcza Cieszyn. Przyjeżdża 
natom iast nowa komisja złożo­
na z ekspertów cywilnych i 
przedstawicieli m ocarstw  en- 
teniy.

Zaraz po p rzybyciu  komisji 
zostaną ogłoszone w'arunkiprze- 
prowedzenia p lebiscytu na ca­
łym obszarze Śląska Cieszyń­
skiego. — Równocześnie mają 
odstąpić wojska tak  czeskie," 
jak  i polskie. Te ostatnie już

Denikina na Kijów położono t a ­
mę. Toczą się obecnie gwał­
towne walki koło Olgopolu. Po­
za frontem Denikina w ybuch­
ło powstanie chłopskie .”

Hass p o i l i  irn m a ł  s i l i ł a
n I c t n k c k c - r c s y j s l ( i e g o .

Wiedeń, 9 października.
(P. A. T.)

„ Abendblatt" donosi z Ber­
lina, że Haase w mowie swo­
jej, k tórą  miał dzisiaj wygło­
sić, miał kry tykow ać ostro po­
stępowanie rządu w prowin­
cjach nadbałtyckich. Haase 
miał zarzucić rządowi niemiec­
kiemu, że popierał kontrrewo­
lucję i 'że umożliwił werbowa­
nie żołnierzy niemieckich do 
służby rosyjskiej. Miał on 
przedłożyć izbie "oryginał u~ 
kładu.

Organizacją k o m u n is to !
w  h u b e l s k i m .

W arszawa, 9 października.
„Dziennik Pow szechny" pi­

sze: Z różnych stron Ziemi 
lubelskiej donoszą o szalonej 
agitacji bolszewickiej i o p rzy ­
gotowaniu nietylko fornali, lecz 
i włoścjan do objęcia admini­
stracji m ajątków ziemskich. W  
każdej wsi zorganizowano ko­
m itet i przydzielono m u po 
dwu agentów, k tórzy czuwają 
nad  wypełnieniem programu.

D& sprzeda? ia

w ra z  z  m aterje ł« m y .
Wiadomość, a jteka, Małachowskiego 32

Pierwszorzędny magazyn

z Denikióerrs.
Kamieniec Podolski, 9 paźdz.

^(Tel. własny).
Ukraińskie biuro prasowe 

donosi:
W szystkie  usiłowania rządu 

ukraińskiego, aby uniknąć wal­
ki z Denfkinem zostały un ice ­
stwione. W ojska ukraińskie zo ­
sta ły  napadnięte przez rosy j­
ską  arm ję ochotniczą, poczym

frjzjirsJco-peityRisryjRy
i tislmii
u l .  S - g o  $ $ c ja  18. 

poleca się Sz. klijenteiji.

Drobne ogłoszenia.

lmm\\ n i  p rzyw ódcę  
bolszewików nlsoiieckrcli ,

W arszawa, 9 paźdz.
(P. A. T.)

„W iener Allg. Ztg." donosi 
z Berlina: Dzisiaj o godzinie 
1-ej w południe został w yko­
nany  zamach na przywódcę 
niezaw. sosejalistów Haasego, 
przed budynkiem  parlamentu. 
Haase szedł w towarzystwie 
swojej żony do gm achu parla­
m entu, gdzie miał przemawiać. 
Nagłe wystąpił pewien p rzy ­
zwoicie ubrany  mężczyzna i 
dał kilka strzałów rewolwero­
w ych  w k ierunku Haasego. 
Haase jes t  ciężko ranny.

ŹaginąT psesp o rt n* imię S z lĄ  
_  Kałfkoper wjdsny prJ

władza); niem ieckie.

1" Hf f h u  9 gospodyni i talyD0', 
I  U l f  Z t  U I 'd  FtlDS, bufetowa od
pjżdiderniks do reatsnracji St Wiloajj, 
skiegc, Dąbrowa, Maja 5.

Do, zu u ję  rK S f z g i :
n'& piserese do redakcji aob n«nczjoielta 
jp1' / t ' r 7 p 'h ś v v  frjzjeraki,
A D l l Z C y j j y  Ł ag isza, K w ińciń ,^

P otrzebny  ”.“ ,*2 ."
Oi'odf.'eck'ego Stawarz: Spożjwozego v 
Grtrdźcn os dogodnych warunbaoh. Bib 
ssEyck infoimacji wdajeli za zad.

R ant nr*; h ńd  cU**rowi k p ? u*..*‘ U v I J U W i a d o m o ś ć  w  reds.
b a ji „ la k r j" .

krow< mlecsDą. Wis. 
O  p iz .r u  a Ii) domesć w „Iskrze*
' /  t y m o l  p e sao ó rt ®ydeny prz«* 

w łpdze n iem ieck ie  ns 
im ię L eona C ydler. Z w rócić Ciasna?,! 
lab  'O  „!skry“.
Ik/1 k  1 8-mio Lenny 3 ch
i l i d l U b J f t l  osobow y ferny Pu. 
(’ze  do sp rzeden in  E dm ond Pladeti 
Sosnow iec, W arszew ska 10.

K u p  ę łóżko  dz iec inna  z s i ą t  ą Fil- 
tiki. T-wo „Hr.  R e n a r d * . .

R eper roeszyn do y?syc!?,i 
pisano), raehown*

aia ,
szlifow anie n o ż y  
b rc a i  Tanio szybko A ntoni Krnnc! 
Połtcyjca obok sk łada asebli p Wojtko­
wiaka

kas sklepowych row erów  i t p. 
e noży re S e ra c je  wszelkiej

Już nadszedł ś^Lży; 
transport żuroaii mód
do Biura D zienników  i O cłoszeń Jó 
zefa M ławskiego w Sosnow cu, ul. 3 go> 
M aja 4. '*

Kupię większy  p e,
i 7 , , ! n n « v  w ykładany sram otam  i 
/ j  l a / j l i J  w ynajm ę 18 k r z e s e ł

Inteligentna »

w dobrym  s tan ie  W iadom ość w Biu­
rze Dzienników  O yłoszeń Józefs 
H law skiego w Sosnow cu, 3 -go Maja 't,;

:mie'
ją c a  sam odziel­

n ie  p r o w a d ź  ć  k s iążk i bach- i tery  jar 
i k o re sp  ndencję , zna jdz ie  2 a go­
dzinne  za jęc ie  w g (dzinnch pazsbia-j 
row ych m iędzy 4 r> 8 w ieczorem . O-i 
fe rty  ze  szczeg ó le  wem podaniem 
kw alifikacji i w arunków  sk ładać  ». 
„ Isk rze* dla „B iara*.
V n  n» n  kabel 3X10 m m , do 3000
* ' u F ł V  v ;d t B iuro  - le k tr  tech­
n iczne  J. A ntonow icz M ałachowskie­
go 11.

O v r k l p  »Ric h te rn ' IX P. sprze- 
\ J j  n . l t ,  jjam  okazyjnie. Wiado­
m ość w Biurze D zienników  i Ogło­
szeń Jó ze fa  Chław skiego w Sosnowcu 
uł. 3 A4;ija 4.1
7 a f f i n o } o  książka żywnościowa;

p „ e s  kop>
Rsnard na imię Antoniego Bsrażyks.

0-j u ł P6SZP0rt ua I®'?
<Ą, Babisrs, wydany p r & « *

władza n'emiockie.
W r  ś snbjakt potrzebny ia
F  i y  A j c !  b t u  r a 2  B„ DOwfeo Mo.
drzejosska 4. Kopik.

yg ty i Q |  paszport w yd^y pr-.-s,
5o  ^  władza niemieckie na ińiiti

Jana Gogacza.

Sprzedam okazyjnie ftb yko pa­
lenia kawy z urz?-1; 

(beniam, lokal tani za dwa tysiąee marek. 
Wiadomość w „Iskrze".

S n r y p r t p mO p l  A t ź U d l l i  ma}0 niywfiną. Ro­
kicki, Zagórza.

E H E ją
poczyniły podobno przygoto- r z ^  uhraińsh i wypowiedział 
w snia  się na linję dem arka- wojnę Denikinowi. Pochodowi
cyjną, to je s t  do granic Śląska

Reprezentant na Zagłębie:

chroni od pękania tylko nadmiar 
tłuszczu, zawarty  w najlepszej prze­

tłuszczonej passie 
„ Z O R Z A "

Krajowej W ytwórni Chemicznej,

F. GEYER Sosno w ie-% Mows 10=

Cieszyńskiego.
Podczas trw ania  p lebiscytu 

opieka nad  utrzym aniem  po­
rządku  powierzoną będzie od­
działom polskim i czeskim pod 
kierunkiem  przedstawicieli ko­
alicji.

Państwowy Uriąd Pośrednictwa Pracy i O p ię li  nad W y ch o d źca ®  w  Sosnowcu
ków wykwalifikowanych i niewykwalifikowanych, jako poszukujących pracy

być na tychm iast  zapośredniczonymr
mogących

H uculi chcą należeć 
do Polski

Kosów, 9 października. 
(Tel. wł.)

Górnicy, hutnicy, tokarze, ślusarze, elektromonterzy, formierze, walcerze, lutownicy, »
  ’ ‘ - J — 1 1- -x—:—ze, ka- $

Huculi, k tórzy  na mocy u- 
k ładu  polsko - rumuńskiego, 
znajdują się poza linją demar- 
kacyjną, wszczęli akcję zmie­
rzającą de oddania ich z po­
wiatem  pod zarząd polski — 
tak  ze względów ekonomicz­
nych, jak  politycznych. W yje-

kowale, przędzarze, tkacze, pończoszarki, cieśle, murarze, kaflarze, zduni, betoniarze 
mieniarze, stolarze, modelarze, meblowi stolarze, s z e w c y ,  rymarze, drukarze, piekarze, rzeź 
nicy, masarze, szwaczki, hafciarki, krawcowe, zwykli robotnicy niewykwalifikowani, usłu­
gi osobiste, bony, służące, kucharki, stróże, ogrodnicy, młodociani terminatorzy.

Inteligenci: biur aliści, biuralistki, m aszynistki, cchronisrki, sklepowe, ekspedientki,
felczerki, inż. mechanicy, inż. elektrotechnicy, technicy budowlani. '

W obec powyższej l isty  chętnych do p racy  Państw owy Urząd Pośrednictwa P racy  
i Opieki nad  W ychodźcami v/ Sosnowcu gorąco apeluje do P. T. Zarządów_ kopalń, fabryk, 
wszystkich tu te jszych  pracodawców, ażeby w myśl zrozumiałego przyczynienia się do ko­
niecznego zmniejszenia bezrobocia zechcieli jaku  aj chętni ej zgłaszać wszelkie zapotrzebo­
wania sił roboczych — oraz wolnych miejsc k a n c e l a r y j n y c h  do biura Państwowego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy i Qpieki nad wychodźcami w Sosnowcu, uh Sadowa 6 ceiem jaknajm - 
tens jw nie jszego  zapośredniczema poazakającyeh pracy. ^  Ł

D rukarn ia  „Iskry*


